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PARTYE I N1EJEDNOŚĆ W  SPOŁECZNOŚCI SA OZNAKA I 

PRZYCZYNA JEJ SŁABOŚCI.

Powiedzieliśmy w N. 156 Dzienni. Narodo. że partye dzielące 
Emigracyę są przyczyną jej inaloważności,  ż esa  nie naturalnym 
jej s tanem ,  przeciwnym jej i Polski in te resom ; że niszczą, 
wstrzymują , przeszkadzają wszelkim jej poważnym manifestacjom 
i stałyby się powodem nie obliczonych dla Ojczyzny nieszczęść, 
jeśliby się przedarły  w łono narodu. Rzecz to jes t  tak prosta i 
jasna,  że nic naprzeciw niej gruntownego powiedzieć nie można, 
i każdy rozsądny Polak musi ubolewać nad podziałami rozrywa- 
jącemi jego braci, może zaledwo je tłómaczyć, mniej więcej u- 
sprawiedliwiać, ale nigdy nie ośmieli się ich bronić.  Nieraz ju- 
żeśmy powiedzieli ,  że stronnictwa w społoczności, mianowicie 
gdy doszły do punktu równoważenia się, są oznaką jej stanu cho­
robliwego , przechodowego -—  s t a n u , w którym społeczność ta 
nic wielkiego przedsięwziąć nie potrafi,  dopóki jedna myśl, część 
narodu tę myśl wyznająca, nie pochłonie innych i nie zmusi do 
iści.a w jednym  kierunku i pod jednym  sterem.

Ze jedność potrzebna jest  dc  wszelkich działań ludzkich w y ­
konywanych zbiorowo , to wie każdy praktyczny u m y s ł ; każda 
nawet p a r ty a ,  najmniej praktyczna,  dąży do niej instynktowo; 
inaczej albowiem tych zabiegów, starań, niekiedy gwałtów, ce­
lem podbicia, zagarnięcia w sieb ie ,  lub wyniszczenia wszelkich 
przeciwnych żywiołów wytlómaczyć nie można. W obec takich 
oczywistości, któż rozsądnie może bronić podziałów i nazywać je 
stanem natuia lnym  jakiego ciała politycznego ? I w istocie, żaden 
człowiek s anu, żaden naród ani bron i ,  ani się chwali z podzia­
łów trapiących jego obywateli i nie rodzić je i u t rzym yw ać,  ale 
tłumić i niszczyć usiłuje . Nieraz słyszymy twierdzenie ,  jakoby 
partye były na tura lnym  wynikiem wolności zdań i że byt ich 
dowodzi właśnie wolności w narodzie. My zaś u trzym ujem y, że 
byt p a r ty  o tyle jest naturalnym w narodzie, o ile zle na świecie 
jest naturalnem ; są to wrzody, wyrzuty  na ciele społecznem, do­
wodzące bez wątpienia jego życia,  ale razem i psucia sie jego 
żywotnych soków. Dopoki ciało społeczne jest  zdrowe, póki myśl 
jedna  riiem kieruje,  póty nie mają miejsca; zjawiają się one 
w tenczas dopiero, kiedy idea rządząca narodem została zuży tą ,  
nadużytą lub skrzywioną i jeżeli żadna z partyi dzielących go 
nie l e ż n i e  góry nad innemi tak ,  że im wszystkim nakaże m il­
czenie i posłuszeństwo, naród ten wpada w anarchią .  Ci którzy 

że przy wolności partye muszą exystować,"mają szcze- 
watel -° " IĆJ wyobrażenie; czyż wolność na tem zależy aby oby- 
1 wC podzieliwszy si? na gromady na nic się zgodzić nie mogli, 

, ; . wszystkiem na wzajem sobie przeszkadzali, aby gdy je ­
dni c cą wojny to d rudzy  pokoju, gdy jedni wotują za p rawem  
to dru zy przeciw p raw u ,  gdy jedni chcą na rządzcę , na nacze­
lnika narodu pana A, to inni pana B , inni zaś pana C i t. d. aby 
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uparłszy  się każdy p rzy sw o jen i ,  najważniejsze kwestye, stano, 
więce szczęście i często byt narodu, puszczać na igrzysko losu i 
nam ię tności?  wyznajem szczerze, wolelibyśmy, w interesie p ań ­
stwa, rządną niewolę, nad podobną wolnść.

My rozumiemy niejedność zdań, wolne ich objawienie i często 
dobre ich s k u tk i , ale wiemy także pod jakiemi warunkam i mogą 
one skutecznie exystowac. Między ludźmi re lig i jnym i,  w tow a­
rzystwie którego krokami kieruje m iło ść ,  tam różność opinii  ż a ­
dnej nie przyniesie szkody; ludzie c i , otworzywszy swe zdan ie ,  
poparłszy go mocno i z p rzekonan iem ,  łatwo się zgodzą,  bo 
czyny swe odnosząc do woli B o g a , w ufności błagając o 
natchnienie i w ew nętrzną  radę,  na niego we wszystkiem się 
spuszczając, nie zejdą nigdy do osobistych zatargów, prędko 
uznają co jes t  najlepszem , bo nie pycha i zarozumiałość,  ale 
pokora i wyrozumiałość kierują ich sercem. Kościoł w swych 
dziejach przestawia tyle wielkich soborów, na których obrado­
wało do tysiąca osób, przyszłoż tam kiedy do zwad i osobistych 
zatargów, jak tego dziś widzim tyle przykładów w obradujących 
politycznych c ia łach?  ale jedn i  przystępowali do obrad po m o­
dlitwie,  pełni świątobliwości i wezwawszy Boga w pomoc ku, 
swym przedsięwzięciom; szli na radach szukać w z a je m n e g / ;  
oświecenia s i ę ,  wykrycia tego co mogło się okazać najlepszemfi 
najskuteczniejszein do pogodzenia poróżnionych k w es ty j , i znaj,- ; 
dowali j e , zgadzali się na jedno, bo nie pycha ale pokora władałayj 
ich sercem i duch Boży czuwał nad n im i ,  bo w Bogu wszystko 
przedsiębrali.  Drudzy zaś idą na rady często pędzeni głosem na­
miętności swych stronnictw , ze zdaniem z góry i stale postano- 
wionem, przystępują do dzieła pełni zarozumienia i ufności we 
własny r o z u m ; nie idą szukać na radach porozumienia się i 
wzajemnego oświecenia, ale przeprowadzenia swych zdań sposo­
bem jaki się nadarzy ;  ztąd te in tryg i ,  zatargi i osobistości,  ztąd 
upór i wzajemne zniewagi, ztąd zaślepienie i nieład. Partye  czu­
wają nad k rokam i,  mową i postępkami swych l u d z i , czynią 
ich swymi n iew oln ikam i, krępują ich wolność a wszelkie zgo­
dzenie się na zdanie przeciwników nazywając odstępstwem i 
zb iegostwem , przestraszają m ałodusznych ,  uwieczniają nieje­
dność ,  spory i nieład. I tożby się miało nazywać stanem natu- 
zalnym społeczności mającej do bronienia  jednego interesu i czu­
wania nad jedną sprawą?

Dopóki w Polszczę była gorąca wiara , póki Polacy wzywali 
do swych czynności pomocy Boga, całą ufność pokładali w radzie 
Świętego Ducha, szczerze się modlili przed przystąpieniem do 
dzieła, dopóty była zgoda w narodzie, byliśmy silni i czyny n a ­
sze były chwalebne i świetne; łatwośmy się na jedno zgadzali;  
ale kiedy modlitwa i obrzędy religijne zamieniły się w czczą 
formę, kiedy pycha i osobistość zastąpiły w sercach miłość i 
o f ia rę , kiedy się partye potworzyły,  odtąd sprawa publiczna 
poszła na igrzysko namiętności,  kwestye żywotne i interesa p a ń ­
stwa nie rozstrzygały się i załatwiały polubownem  porozumie­
niem się, ale zgiełkiem, siłą i m ieczem; wtedy słabsi widząc się 
pokonanymi,  nie chcąc uledz i nie mogąc zwyciężyć przeciwni-
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wszystkie jej p ro źb y  i r ady ,  n ien aw id zą  się n a w z a je m ,  lżą się ,  
z łorzeczą sobie  i żyją  w  roz te rkach  i z w a d a c h .  N ie  ja ło w e j  czci 
w y m ag a  od w a s  re l ig ia ,  ale sp e łn ia n ia  je j  p rzep isó w , spe łn ia c ież  
w y j e ?

N ie je d n o ś ć  jes t  w  n a tu rz e ,  różność  j e s t  rzeczą lu d zk ą  r —  W sza­
kże te o g ro m n e  chrzcśc iańsk ie  spo łeczności  sk ła d a ły  się z ludzi 
jak  i m y ,  w szak nasi p rao jcow ie  m ogli  także m ieć  sw e  różne  
zdan ia ;  i cóź ich godziło ,  d laczego razem  szli do  czy n u ,  zgadzali  
się na  j e d n e  środki i d o konyw ali  dzieł  w ie lk ic h ?  godzi ła  ich 
idea zasadn icza ,  pod s ta w a  i p rzew o d n ik  czy n ó w  l u d z k i c h —  r e ­
ligia zaszczepiona w se rcach wszystk ich .  N ie  j e s t  rzeczą religii , 
pow iadac ie ,  m ieszać  się w s p ra w y  św ieck ie ,  w t rą c a ć  się w d z ia ­
ł a n ia  poli tyczne —  tak  je s t  zais te , a le j e s t  religii o b ow iązk iem  
re g u lo w a ć  i c zu w a ć  nad  czynam i ludzk iem i jak ie jko lw iek  są one 
n a t u r y .  Re lig ia  p rzez sw e  n auk i  i p rzykazania  w y k sz ta łca  lak 
ch a ra k te ry ,  tak ludzi p r zy sp o s ab ia ,  że  ci w s p raw ac h  p ry w a tn y c h  
i p u b l icznych  chc ieć  i d z ia łać  nic  złego n ie  m ogą ,  i jakako lw iek  
nas tąp i  m iędzy  n im i różnica  w y o b ra ż e ń  p o l i tycznych  lu b  sp o łe ­
czn y ch ,  p rędze j  się oni  zgodzą na je d n o ,  bo rel igia ,  pow tarzam y  
ru g u je  z serca p y c h ę  i za ro zu m ia ło ść ,  oświeca u m y s ł  i cz łow iek  
re l ig i jny  nie  będz ie  u w aża ć  za h a ń b ę  p rzy jęc ie  zdan ia  swojego 
p rzec iw n ik a ,  jeżeli  to nie  sp rzec iw ia  się p rzykazan iom  religii  i 
j ego  p o w in n o śc i .  O to  dlaczego w zyw am y b raci  aby  czcil i religia  
n ie  w s ło w a c h  ale w czynach .  ( d .  c . p .J

k ó w  w la s n e m i  s i l a m i ,  zaczęli wzywać na pom oc  o b c y c h ,  w tedy 
n a s tą p i ł  nasz u p ad ek .

M y  z n a m y  po tęgę  zasad, z n a m y  m o c  p r z e k o n a ń ,  w iem y  że 
są tak ie  nad k ló rem i d y sk u to w a ć  nie  m o żn a  , za k tó re  cz łow iek  
w  każdej ch w il i  życie dać  w in ie n ,  ale w iem y  także  ile ro zu m  
człowieczy je s t  s ł a b y ,  ile m oże  się m y lić ,  j a k  ł a tw o  może wziąć 
f a łsz  za p r a w d ę ,  z le  za d o b r e .  D la  tego k ro m  w iary ,  k tó ra  nam  
zs tęp u je  z n ieb a  w o b ja w ie n iu ,  nad  k tórą  nie  d y sk u to w a ć  ale ją  
p rz y ją ć  na leży ,  wszystko in n e  b ę d ą c  dz ie łem  iu d z k ie m ,  przez 
ludż i  może być p o ję te m ,  w y d y s k u to w a n e in  i w y k o n a n e m .  Ale 
k u  tem u  po t rzeba  ab y  ludzie  mogli się zgodz ić ,  zgodzą  się zaś 
jeżeli  b ę d ą  po s tę p o w ać  p o d ł u g  przep isów  w ia ry ,  p o d łu g  zasad 
re l ig ii .  N a jg łów nie jszą  zaś zasadą chrześc iańsk ie j  religii  jest m i ­
łość ,  ona je s t  ź rz ó d łe m  jednośc i  i potęgi  m iędzy  ludźm i w o ln y ­
m i,  m i ło ść  więc , nie  zaś n ienaw iść  każdy d o b ry  Po lak  w in ien  
zaszczepiać w se rcu  sw y c h  b rac i .  P rz y  m iłośc i  i p r z y  pom ocy  
Bożej  zg o d z im y  się wszyscy na j e d n e  zasady i na j e d n e  środki, 
wszyscy będz iem y  m ieć  j e d n e  p rzek o n an ia  ; za j e d n o  i w  je d n y m  
obozie s t a n ie m y  d o  walki .  Wielu zdan ie  nasze w y d a  się u topią ,  
n ie p o d o b ie ń s tw e m  przy lerażn ie jszem  p o ró ż n ie n iu  o p in i i  i rozer­
w a n iu  in d y w id u ó w ,  ale m y  m a m y  m o c n e  p rz e k o n a n ie  że  to n a ­
stąp i ,  jeżeli  b racia  nasi szczerze się po jed n a ją  z re l ig ią ,  nie  w s ło ­
w a c h  ale w czynach  , i w Bogu p r z y s tę p o w a ć  b ę d ą  do  dzie ła .  
D la tego  w z y w a m y  wszystk ich  do  g ro m a d z e n ia  się około  krzyża ,  
k tó ry  dla nas nie  j e s t  ch o rąg w ią  jakiej n ow ej  p a r ty i ,  a le  znak iem  
m i ło śc i ,  p rzy  k tó rym  p a r tye  u s ta n ą ,  bo  m i ło ść  n a tc h n ie  n a s  zgo­
dą  i je d n o ś c ią ,  bo przy  m i ło śc i  n ie  b ę d z ie m  w idz ieć  w naszych 
b ra c ia c h  w ro g ó w  i p r z e c iw n ik ó w ,  ale synów  je d n e j  nieszczęśli­
w ej  m a tk i ,  m ających  j e d e n  in te res  i j e d e n  cel .

Gi k tó rzy  u t r z y m u ją  iż n ie jedność  je s t  w  n a tu r z e ,  że różność 
zdań  m usi  p a n o w a ć  m iędzy lu d ź m i ,  że  wszystko  w  w o lne j  spo- 
łeczności  m a  się z a ła tw ia ć  w ś ró d  w alk ,  obe lg  i n ienaw iśc i ,  są- 
dzą o rzeczy z tego co dziś w idzą  i sam i ro b ią  ; ależ d la  Boga, 
w  jak ichże  ży jem y  teraz czasach ? W  czasach d o  k tó ry ch  te sl«oyva 
naszego s ta rego  poe ty  naj lep ie j  d a d z ą  się zas to sow ać  :

Człowiek drogę prawd porzucił,
Z Niebem i z sobą się skłócił.

Spo łeczność  zepchnię ta  z szerokiego i p rostego gościńca p r a w d  
re l ig ii  o b jaw io n e j  b a l a m u c tw a m i  i fa łszami f ilozofów, poszła 
w  ró ż n e  s t ro n y  na  oślep ,  i j a k  on zb łą k a n y  i s t r u d z o n y  p o d ró ­
żn y ,  s t a n ę ła  n a  rozs ta jnych  d ro g ach ,  n ie  wiedząc k tó ra  z n ich  
p row adz i  do celu p o d r ó ż y ; w aha się i p r ó b u je  a t r u d  m ęczy ,  
n iec ie rp l iw i ,  wiedzie do  z łorzeczeń i rozpaczy .  W praw d z ie  na 
p rz e w o d n ik a c h  nie zb y w a ,  ale każdy p row adz i  w inną  d rogę ,  
chociaż  w szyscy p o w in n iśm y  iść j e d n ą ,  bo w szyscy m a m y  je d e n  
ce l .  K lóraż  z tych  d ró g  jes t  p raw d z iw a  ? I n iech  n ik t  nie m ó w i ,  
że p rzek o n an ia  re l ig ijne  i pojęcia  po l i tyczne  i spo łeczne  są rzecźy 
od siebie  n iezależne ;  n ie jedność  w yo b rażeń  m o r a ln y c h ,  wiedzie  
za sobą  n ie jedność  p o l i tyczną ,  za k tó rą  idzie n ie n a w iś ć ,  grzech 
przez religią p o tę p io n y .  Re lig ia  jes t  p o d s ta w ą  ludzk ich  czy n ó w , 
jeżeli  je j  w se rcu  n i e m a ,  czem że b ędą  te c z y n y ?  L u d z ie  re l i ­
gi jn i  ł a tw o  się zgodzą po l i tyczn ie ,  bo m iłość  oświeca ich kroki i 
wiedzie  d o  je d n o ś c i  i jakąko lw iek  p rz y jm ą  oni fo rm ę  rz ą d u ,  p ó j ­
d ą  razem i zgodnie;  p rz y jm ą  zaś najlepszą i n a js to sow nie jsz ą ,  bo 
Bóg je s t  z n im i ,  bo C h r y s tu s  P a n  p o w ie d z ia ł  : « l lek o lw iek  was 
zb ierze  się w  imie m o je ,  ja  z w a m i  j e s te m  » .  Oto  je s t  przyczyna 
dla której  w z y w a m y  b rac i  naszych  d o  g ro m a d z e n ia  się o ko ło  
krzyża .

M ów ic ie  że  religią  s z an u jec ie  i czcicie,  że jes teśc ie  w ie rn y m i  
j e j  synam i —  czćm żc to u s p ra w ie d l iw ia c ie ?  Czy ci sy now ie  sza­
n u j ą  sw ą  m a tk ę  k tórzy g ło su  je j  nie s łu c h a ją ,  którzy g łus i  na

WIADOMOŚCI UTIBICKIE,

W yszły nowe dzieła :
W  W a r s z a w i e .  Obrazy S ta ro ży tn e , przez K. W . Wójcickiego, 

w 2 tomach. Zawierają następujące przedmioty: Przyszlowia zmarłej 
Hussarze; Lisowczyki; Hajducy; Ż ak i; Błazny; Pieśni historyczne ; 
Turnieje i Gonitwy; Zbytek ; Tatarzy, ICalwarye; W łochy; Pątnicy; 
Astrologia; Chorągwie; Dworzanin.

P io tr  I V . i  jeg o  w iek , w 4ch zeszytach z 1 1 stalorytami.
O Kometach  i teo ryi biegu c ia l , przez Józefa Sapalskiego 

w 12ce.
Pisma wierszem i  prozą  S. A. Rutkowskiego.
Powieści M oralne przez Józefę Prusieeką, w 8ce.
P am iętn iki M łodej S iero ty , przez Paulinę Kraków', wydanie 

drugie.
T ra p is ta , szkice z X I X  wieku, powieść oryginalna w 2ch tomach 

przez R. K. Laskowskiego, w 1 2ce.
Xięgarnia G. L. Gliicksberga wydaje Dykcyonarz Biograficzno- 

historyczny, czyli krótkie wspomnienia żywotów ludzi wsławionych 
cnotą, mądrością, przemysłem, męstwem, wynalazkami, błędam i, od 
początku świata do najnowszych czasów.

W  K r a k o w i e .  Nakładem xięgarni Józefa Cypura wychodzi w po- 
szytach dzieło : Groby i pomniki królów oraz sławniejszych mężów  
polskich , w św iątyniach K rakow skich , zebrane i odrysowane przez 
Alexandra Płończyńskiego. Poszyt lszy prócz text u obejmuje 3 sta­
rannie w W rocław iu litogrofowane tablice, przedstawiające 1.) Po­
mnik W ładysława Xięcia z familii Piastów, w kościele OO. f r a n ­
ciszkanów, w Krakowie. 2 .) Pierwotny pomnik Leszka Czarnego 
w kościele OO. Dominikanów 3.) Pomnik Leszka Czarnego (pó­
źniejszej strutktury) w kościele OO. Dominikanów.

Tamże wyszła w tłoczni uniwersyteckiej Grammatyka P ra k ty ­
czna języka jiolskiego przez Józefa Muczkowskiego, oddział lszy.

Xięgarnia Stanisława Cieszkowskiego zajmuje się ogłoszeniem Dy- 
keyonarza B ib lijnego , w <rb tomach, w języku włoskim wydanego 
przez X . Prospera de Aquilla a na język polski przełożonego przez 
X . Tadeusza, Prow incjała Kapucynów.

W e L w o w i e . Album  na dochód pogorzelców wydane przez P. 
Alexandra Borkowskiego.
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N auka  J ęzyk a  Polskiego , z zasad Szrzeniawy, to jest P . Sarty- 
niego herbu Szrzeniawa.

W  P o z n a n iu . A u g u st z K o śc i  d r a m a t  b e z  k o ń c a .
Powieści Czajkowskiego.
F ilozofia E konom ii m atcrya lnej ludzkiego społeczeństwa.
P am iętn iki o Samuelu Zborowskim  , wydane przez L . S.
W  B o c h n i ,  Formazon , powieść' w 2ch tom ach, przez A. Gorczyń­

skiego.
W  W i l n i e .  Pan Narbut zamierza wydawać sposzytami Pom niki 

H istoryczne S ta ro ży tn e j P o lsk i i  L itw y .
P. Malinowski, który dawniej zajmował się uzupełnieniem Historyi 

L iteratury Polskiej Bentkowskiego, ogłasza drukiem  zabytki history­
czne które odkrył w bogatem archiwum Radziwiłłów w Nieświeżu.

P. W . A. Maciejowski wydaje nowe dzieło pod tytułem  : P ie r­
wsze D zieje P o lsk i , z uwagą na Litwę pod względem cywilizacyi, 
jako wstęp do Historyi L iteratury  Polskiej.

Bliskim jest ukończenia druk dzieła : N um izm atyka P olska  od 
X V I  w ieku , przez Zagórskiego z W arszawy.

p . O Nacewicz zebrał ogromne materyały do Historyi Litwy i chce 
je  podobno komu przekazać aby z nich zrobił literacki użytek. Po pro­
fesorze Daniłłowiczu zmarłym w Moskwie pozostało się także wiele 
rzeczy do Historyi Litwy.

P* Kraszewski wydaje nową powieść pod tytułem  : M aleparta  
w 4ch tomach w Lipsku , w xięgarni zagranicznej Bobrowicza. Tam­
że wychodzi M axym ilian  A rc y x ią że  A u strya ck i,  obrany K ró l  
P o lsk i  przez F. M.

W  Poznaniu w drukarni Orędownika ukończył się druk pierwsze­
go tomu : P ortofolio  K ró low ej M a ry i L u d w ik i,  wydanego przez 
H r. Edwarda Raczyńskiego. W  tejże drukarni wyszły z druku już 
dawniej zapowiedziane Poezye Zbigniew a M o rsz tyn a , pierwszy raz 
ze starego m anuskryptu staraniem prywatnem wydane. Również 3ci 
tom Dworu IV lejskiego  przez Panią Karolinę z Potockich Nakwa- 
ską.

Drugi tom dzieł Tadeusza Czackiego w krotce ukończonym zo­
stanie.

Doktor T rypplin  wydał w tych czasach w Poznaniu ułomek ze 
swych licznych podróży pod tytułem  : IVspomnienia z pod ró ży  po  
Danii i N orw egii.

W  P o i t i e r s  wysoło z  druku dziełko wierszem podtytułem : Tuła­
cze w Polszczę w roku  1833, wystawienie dramatyczne w trzech 
aktach napisane w Szwajcaryi.

w i a d o m o ś c i  i  d o n i e s i e n i a .
P. Mickiewicz rozpoczął swą lek cy ą , d . 30 z. m. w te słow a: 

« Krainy o których wam mówimy, (słowiańskie) przyzwyczajono się 
nazywać na zachodzie barbarzyńskiem i; nie będziemy zbijać tej na­
zwy, był to zwyczaj u ludów cywilizowanych nazywać barbarzyń­
skiemi strony których one nie znały. Zaiste, z krajów to słowiańskich 
wylewały sję kiedyś barbarzyńcy na cywilizowaną Europę, narody 
które zniszczyły rzymski św ia t, doszły doń po uprzedniem stra­
towaniu ludów słowiańskich. Zastanówmy się nieco nadlem czem 
hyli i czem są ci barbarzyńcy. Aż do dziś dnia wszyscy pra­
wie pisarze wyrażali się o nich z pogardą ; w ośmnastym wieku raczo­
no przyznać barbarzyńcom pewne zasługi które oni oddali dla ludz- 

°ści przez swe najazdy na świat ucywilizowany, to jest że posłużyli 
°  połączenia ras (pour croiserles races). Czyż można naznaczać w i­
ekom Opatrzności cel tak zwierzęcy? Bóg zesłał ludy barbarzyńskie 

!j,e . ulepszenia zbękarciałćj ucywilizowanej rasy, ąle dla odro- 
eiiia tego co było obumarłe, zbutwiałe, znikczemnione i nie zdolne 

nic wielkiego przedsięwziąć ani wykonać. 1 w istocie, wtedy kiedy 
Grecy i Rzymianie uczenie sprzeczali się o jałowe zadania po placach 
pub icznych , j)0 szkołach, kiedy nazywali barbarzyńskiemi kraje 
k tó rjc  nie znali, kiedy utracili wszelką nawet wiedzę o koloniach 
które ich przodkowie barbarzyńcy pozakładali byli w odległych stro­

nach; wtedy mówimy, W andal albo Got, puszcając się od północnych 
stepów A zii, nie umiejąc czytać ani pisać, trafiał prosto do G allii, do 
Hiszpanii i do W łoch , gnał przed sobą, przestraszał i niszczył ludy 
ucywilizowane i zakładał nowe królestwa. Do tak wielkiego dzieła ja ­
kiem jest chrystyanizm, trzeba było nowych żywiołów, świeżych i 
dziew iczych ludności; to też ludy barbarzyńskie przyjąwszy go odrazu 
i bez dysputy, przyczyniły się najw ięcej do jego rozszerzenia, ugrun­
towania i wzniesienia do najwyższej po tęg i; najwięksi święci w Ko­
ściele powstali z łona ludów barbarzyńskich.

Osimnasty wiek naśmiewał się dowcipnie z Karola W . i zGodfreda 
de Bouillon dla tego że ci zaledwo umieli się podpisać; i nacóż im 
przydałyby się nauki i filozofia np. osimnastego wieku ? Karol W . 
nie był zdolny wytrzymać dysput i subtelności uczonych, nie znał 
się na poematach, ale on um iał tworzyć plany któremi obejmował 
Germanią, Słowiańszczyznę, Włochy i Hiszpanią, słowem całą E u ­
ropę, on nosił w swoim łonie królestwa i cesarstwa, on tworzył dzieła 
służące za przedmiot do poematów i sam był przedmiotem dla poezii. 
Jeden poeta ucywilizowanego rzymskiego świata naśmiewał sic 
z chrapliwego głosu barbarzyńskiego śpiewaka którym ten rozpędzał 
muzy, ale kiedy słuchacze na glos ucywilizowanego poety mile się 
uśm iechali, to n ag ło s barbarzyńskiego śpiewaka wrzeli i szli do 
czynu. Dla tego Karol W . wczasie uczt, otoczony swem rycerstwem 
słuebał cbętnie starego niemieckiego barda, a nie miał czasu ani chęci 
słuchać uczonych rozpraw Alkuina, albo czytać długie mowTy Cyce­
rona. Tak, Mości Panowie, Goty, W andale, Frankow ie, Karał W ., 
słowem barbarzyńcy, stworzyli nowożytną Europę, nie znając nauk 
starożytnych i kiedy zaczęto odgrzebywać i rozszerzać starożytne 
wiadomości, cofnięto raczej nie posunięto ludzkość.

Lud słowiański, lud  polski pozostał w tym stanie barbarzyństwa 
z którego naśmiewają się ucywilizowane lilozofy a nawet lud fran- 
cuzki powstały w większej części z Franków, Burgundów i innych ; 
dlatego ludy te są najzdolniejsze do wielkich czynów’; ani nauki, ani 
przemysł nie potrafiły ich oziębić i zenerwować, bo one pozostały 
obojętnemi dla nich, wszystko to przesunęło się po ich powierzchni, 
obok nich bez nadwerężenia ich ducha i ich uczuć. Kiedy Grecy 
w swem zepsuciu i upadku cisnęli się do szkół po miastach i wsiach 
a uciekali przed nieprzyjacielem , to naród fi ancuzki i polski zawsze 
jest gotów biedź z zapałem do obozu a dla szkół i politycznych roz­
praw pozostaje obojętnym. Lud francuzki żywszy i niecierpliwszy 
posiada lego ducha czynu który nazywają dziś duchem rewolucyjnym, 
burzy się od czasu do czasu, wywraca istniejący porządek, ale zawsze 
nakońcu pozostaje mu w udziale cierpienie i nędza ; lud zaś polski 
ztakimże duchem ale cierpliwszy, znosi wszystko, patrzy obojętnie na 
to co się odbywa około niego i w7śród mego i czeka.

Czyż zbawienie i szczęśliwość dla tych ludów, dla całej ludzkości 
wyjdą z xiążek i od filozofów? czy ono leży w systematach uczonych, 
w konstytucyach których tyle dziś tworzą? i czegóż już  nie probowano, 
nie doświadczano tu np. we Francyi ? od doskonałego absolutyzmu, 
do największej wolności, wszystkiego już użyto. Jeżeli można było co 
zrobić na drodze republikanizmu i rewolucyi , czegóż nie powinni 
byli dokonać Danton, Marat i Robespierre ? oni zwyciężyli Europę i 
roznieśli w7śród niej swe wyobrażenia, i cożdziś widzimy, lud jestże 
szczęśliwym ? Europa i monarchowie zepsuli, powiadają, dzieło, w i­
dać że ono nie było doskonałe i dostateczne. Lud cierpi i nie widzi 
końca swych cierpień. Jeżeli udasz się do filozofa prosząc go o radę, 
jakimby sposobem można było polepszyć swój byt moralny i matery- 
alny, przełożysz mu twą niedolę tym językiem wewnętrznym k tóre­
mu nic się oprzeć nie powinno , życie wylejesz w skargach, on ci od­
powie, czytaj xiążki, czytaj to com ja  n ap isa ł, tam w'szystko znaj­
dziesz. I filozof otoczy wszy się xiążkami, strzela z poza nich argumen­
tami jak  z fortecy, na wszystko odpowiadając czytaj i czytaj. Jeden 
z naszych poetów7, wielki pisarz (Garczyński) zgłębiwszy wszystkie 
filozofie i nauki, odpowiada im na to : w iem wszystko co wy wiecie, 
przepędziłem część mego życia wśród xiążek i narzędzi chemicznych 
i jestem że przeto szczęśliwym i mamże środki na nieszczęście mych 
bliźnich ? Znakomity polski pisarz Śniadecki, mówiąc o niemieckich
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filozofach tak się w yraża : « O toczyli się  xiążkam i i a rg u m e n ta m i, 
u k rili się w nich jak  zbójcy w krzakach zarosłych ciern iem  i pokrzy­
wa, tak że ani się do n ich  dostać, an i ich z tam tąd  w ypędzić n ie  mo­
żna —* chyba podłożywszy ogień » —  (Śm iech i oklaski)

K iedy się zaś udasz do człowieka kościo ła urzędow ego i pytasz się 
go co trzeba robić aby ulżyć cierp ieniom , on ci odpow ie : bracie módl 
się —  ależ mój o jcze , m odlę się ju ż  od ośim nastu  w ieków  i jestem  
nieszczęśliw y jak  przedtem  — wstąp do k laszto ru  —  ju ż  byłem  —- 
przyodziej krzyż i idż w alczyć z n iew iernym i —  ju ż  chodziłem  , ko­
śćmi m ojem i zasiałem  Azyą , k rw ią  moją zlałem  je j p iaski i tysiącam i 
konałem  w Afryce u stop S. L udw ika i jes tem  że szczęśliwszy dziś jak  
w ted y ?  i n ik t ,  Mości Panow ie, z tych  lud z i specyalnych n ie  m a na 
obecne ludów  cierp ien ia  an i śro d k a , ni sposobu.

Polacy byli p ierw si którzy uznali n iedosta tek  i błahość środków  
k tóre podaw ali w xiążkach i syslem atach ci urzędow i opiekunow ie i 
lekarze ludzkości i opuścili j e  p ierw si a raczej n igdy w  n ich  nie szu­
kali swojego zbaw ienia. Jednocześn ie  objaw iło się toż samo dążenie 
na d rug iej św iata p ó łk u li ;  am erykan in  E m e rso n , głosząc b rak  ży­
wiołów do życia ludom , n ie  w idzi innego na to sposobu, jak  zreassu- 
m ow anie w  życiu dzisiejszem  całej p rzesz ło śc i, bow iem  m y teraz ży- 
jący , jesteśm y so lid arn i za tę  przeszłość z naszym i przodkam i. Pasmo 
życia ludzkości się nie zryw a, ciągnie się ono przez wszystkie w ieki 
toż sam o, chociaż objaw iało się w rożnych epokach coraz pod nowemi 
form am i. P iędziesiąt la t przed Em ersonem  , w ielk i pisarz polski 
K rasicki w jednem  ze sw ych dzieł (Doświadczyński) p rzedstaw ił tę 
p ra w d ę , nie ju ż  jak o  zdanie ale jako  rzyczyw istość. W y o b raża  on 
człowieka n ieśm ierte ln eg o , żyjącego od początku św iata , będącego 
pew nym  rodzajem  żyda błędnego, ale nie zostającego jjak ten  pod 
ciężarem  przeklęstw a, pędzącego w ieczyste dn i sw oje bez odm iany 
i nadziei, ale przechodzącego przez różne koleje przez k tóre w swem 
długiem  życiu przechodziła ludzkość. B ył on Chyńczykiem  , Egi- 
pcyaninem , G rek iem  , nareszcie Polak iem . Zaiste , ludzkość żyje wie­
czyście , taż  sama i n ieśm ierte lna  , m y więc dziś , pow inniśm y korzy, 
stać z dośw iadczeń całego je j przeszłego życia. Zycie to coraz się 
po lep sza ło , coraz ludzie  staw ali się  lepszym i i doskonalszym i , i 
m usi przy jść czas w k tó rym  zstąpi na ziemię kró lestw o Boże, podług 
objaw ienia C hrystusow ego « p r z y jd ź  kró lestw o  tw o je . » T ak , Mości 
Panow ie, m y jesteśm y solidarni za przeszłość, w szystko w ięc co 
było dobrem  w życiu  lu d zk o śc i, pow inniśm y zebrać i zreassum ow ać, 
tak aby życie naszej epoki było  sam ą doskonałością.

F rancuzi i Polacy są przeznaczeni do zrealizow ania tego doskona­
łego życia , te  dw a ludy k tóre tak  są do siebie podobne i tak z sobą 
sym patyzujące. Podczas w ojen na półw yspie H iszpańskim , kiedy 
żo łn ierz  polski dosta ł się w szeregi francuzk ie, po trzech d n ia c h , 
chociaż nie um iał po francuzku , doskonale rozum iał francuzów  i b y ł od 
n ich  zrozum ianym , bo francuz i po lak , m ają język w ew nętrzny wspól­
n y  i ten  s a m , g iest i uczucia jednak ie ; gdy tymczasem żołn ierz  hisz­
pański, po k ilk u  n aw e t latach , n ie przejął się duchem francuzów , nie 
rozum iał ich i b y ł im  zawsze obcym . L ud  polski i francuzk i, m ają też 
sam e sy m p a ty e , też sam e chęci też same sym bola. Zajrzyj do chaty 
w ieśniaka polskiego, do lepianki w ieśn iaka francuzkiego , cóż tam  
znajdziesz ? W izeru n ek  C hry stu sa  jako sym bol jed n e j w iary , obraz 
Napoleona jako sym bol s iły  i potęgi, obraz Poniatow skiego jako sym ­
bol zw iązku dwóch narodów , jako  sym bol niezachw ianej w ierności. 
Do was francuzi należy  się dziś początkowanie w  now em  życiu, do 
was k tó rzyście  we w szystkiem  co b y ło  w ielk iem  i szlachetnem  daw ali 
początek. W y  dajcie dziś przyk ład  św iątobliw ości pierw szych ch rze- 
śc ian , prosto ty  zakonników  średniow iecznych, zapału  repub likanów  
93go, sta łej i niezachw ianej w aleczności w ielkiej a rm ii!  (powtórzone 
ok lask i). Śm iało i szczerze rzućcie  się w  now e życie , n ie  szukając 
nauk  w aszem u postępew aniu an i w xiążkach, an i w system ach filozo­
fów . M arszałkow ie wasi nie by li ludzie u c z e n i, lepiej oni rozum ieli 
śp iew y B erangera, jak  filozofie m arzycieli i system a utopistów , a byli 
to w ielcy  ludzie , praw dziw i francuzi, z n ich  bierzcie p rzyk ład , n ie  
zaś z kapucynów  i Jezu itów  (oklaski). Takie życie sprow adzi szczę­
ście dom ow e, bo kobiety lu b ią  to co je s t w ielk ie i szlachetne. Mąż

który  będzie w całem  znaczeniu mężem , znajdzie w sobie dosyć ży­
cia i siły  do w sp ieran ia  swej żony i do żyw ienia sw ych dzieci. F ra n ­
cuzki k tó re  są tak zdolne do zapału , k tóre tak rozum ieją w ielkość, 
będą szanować mężów którzy będą praw dziw ym i mężami i F rancuza­
m i. Polki, te  kobiety delika tne  , k tóre  m imo tego szły n ieraz  obok 
sw ych mężów i braci do w alki, prow adziły  w ogień bataliony, będą 
szanować i w ielbić sw ych m ężów kiedy ujrzą w n ich  praw dziw ą 
podporę by tu  domowego i by tu  ich O jczyzny. Kiedy takie życie 
rozpoczniem y, nastąpi tr z e c ia  m a n ife s ta c ya  chrystyanizm u i pojawi 
się ideał k tóry  posłuży ludziom  za m odel do życia. » (oklaski) —

Obok rzeczyw istych praw d i p ięknych rzeczy k tó re pow iedział 
P . M ickiewicz na tej lekcyi, znajdują się  także , jak  zw ykle, b łędy i 
sprzeczności, z k tó rych  dw ie tylko w ykażem y. P rofessor dotychczas 
zalecał zerw anie z przeszłością, teraz zaś radzi je j zreassum ow anie 
w now em  życiu. Cytuje różne epoki i czyny z h is to ry i, godne do na­
śladow ania , zkądżeby je  by ł w iedział gdyby nie czy ta ł, jeżeliby  
w szystkie xiążki i b ib lio tek i były  popalone jak  lego n ieraz  ośw iad­
czył życzenie , sk ładał naw et dzięki O m arow i k tó ry  spalił b ib lio tekę  
A lexandryjska. Jak  podobne słowa i nauk i rażą wychodząc z u s t 
człow ieka k tó ry  najw iększą część lego czem jest w inien xiążkom . Bo 
przy  całym  sw oim gien iuszu , cóżby P . Mickiewicz był w iedział z d łu ­
giego życia ludzkości, jeżeliby  to życie nie byłozapisne i gdyby g o n ie  
b y ł w yczytał z xiążkach ? Możeby to znalazł w tradycy i ludów , lecz 
n ie  podróżując , jak  H e ro d o t, a zważyć proszę coby to dziś była za 
podróż , zaledw oby b y ł w iedział tradycye swojego n aro d u ; byłby 
w ielkim  wieszczem swojego zaścianku , swojej okolicy, naw et może 
H om erem  L itw y, ale n ie  jak  teraz , człow iekiem  pow szechnym  i p ro ­
fesorem w P ary żu , stolicy cyw ilizacyi i  m oralnego św iata . Może p ro­
fesor ro b i różnicę m iędzy xiążkam i ? n iesłyszeliśm y, on w inszo­
w ał O m arow i że sp a lił całą b ib lio tek ę , w  k tórej bezw ątpienia były i 
h isto rye . W reszcie, w szystko co się  odbyło w życiu ludzkości, s ta ­
now i jego h is to ry ą , jakżebyśm y m ogli to życie zreassum ować gdyby­
śm y go n ie znali. 1 P . M ickiewicz i Em erson n ie  m ogliby dziś nam  
dawać rad y  zreassum ow ania w naszem życiu całej lu d zk o śc i, gdyby 
wiadom ości o niem  nie nabyli w xiążkach. N ależałoby być więcej 
konsekw entnym  i pom yśleć nad  tem  co się  pow ie.

—  Nowy Ukaz zaleca nie w ydaw ać pasportów  za g ran icę  podda­
nym  rossyjskim  obu p łci niem ającym  25ciu  lat w ieku . Są wszakże 
poczynione w tym  względzie n iek tó re  w yjątk i. Każda osoba w ym ie­
niona w pasporcie m usi opłacić I 00 ru b li srebrem  za półroczną n ie - 
bytność w k ra ju . Są jednak  i tu  przypuszczone w yjątk i, i w tym  razie 
m e będzie w ym aganem  ja k  25 ru b li za półrocze.

—  W  Końcu M arca u m arł znany  pisarz i poeta H r . B runo Ki 
ciński.

— K ardynał Pacca, godny przy jaciel Polaków , u m arł 19 Marca 
b . r .  przeżyw szy la t 88 .

D nia 9 Maja o godzinie 11 z ran a , odbędzie się  w M ontm orency, 
w kościele parafia lnym , obchód żałobny za dusze ś . p . Niemcewicza 
i generała  Kniaziewicza, na  k tó ry  Po lacy  zam ieszkali w P aryżu  i oko­
licach są zaproszeni.

—  Z dniem  ly m  Maja b . r  o tw artą  została w G enew ie , sta ran iem  
Polaków  tam  zam ieszkałych, C zyte ln ia  P o ls k a , w  zakładzie B u rea u  
d ’abonnem ant de M m e B o ile a u , Q uai des E tu v e s , 2 9 . Osoby m ające 
do przesy łan ia  : uw iadom ien ia, d ru k i, prospekta i t . d . są proszone 
o adresow anie takow ych, jak  w yżej : a Mme B aileau , a  G eneve.

G ie ren t D ziennika : J .  W e r e s z c z y ń s k i .

W  D R U K A R N I B O U R G O G N E  1 M A R T IN E T  ,  PRZY U LICY  JA C O B  ,  3 0 .
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